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Walki nad Strypą i Styrem.
2 0 0 0  Je ń c ó w ,

Urzędowo donoszą 2 lis to p ad a: Wiedeń, 3 listopada.
Sj, W alki nad  S trypą trw ały  wczoraj także przez cały dzień. N ieprzyjaciel w prow adził zuaczne 
J y  do a taku  i głębokiem i kolum nam i w targnął pod B ieniawą w naszą pozycyę. N asze rezerw y je- 
5, odrzuciły  go szybkim  kontratak iem , zadając rau w zaciętych starciach lokalnych wielkie
fA^ty. N ieprzyjaciel zostaw ił w naszem  ręk u  2000 jeńców. W obszarze dolnego S tyru  odepchnę-
łjftoy R osyan jeszcze dalej, 

^ a ł  sie.
Rosyjski kon tratak , podjęty z w ielką rozrzutnością am unicyi, za-

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik  von Hoefer.

Walki pod Rygą
O p a r c ie  a ta k ó w  r o s y js k ic h

i Dźwińskiem.
Berlin, 3 listopada.

Na południe kolei T ukum —Ryga

p o d  C z a r to ry s k ie m  i S ie m ik o w c a m i,  —  3 .1 0 0  
je ń c ó w .

Urzędowo donoszą dnia 2 listopada: 
ą. Grupa wojsk genera ła  polnego m arszałka H indenburga:

nasz poczynił po obu stronach rzeki Aa dalsze postępy.
. P rzed D źw ińskiem  także i wczoraj toczyła się zacięta watka. K ilka silnych ataków  rosyj-

krw aw o odparto. W alki m iędzy jezioram i Sw jeten i Ilsen  jeszcze się toczą. Przeszło 500
^ ó w  dostało się w nasze ręce.

G rupa w ojsk genera ła  polnego m arszałka księcia Leopolda baw arskiego: Nic nowego.
^ G rupa w ojsk genera ła  L insingena: R osyanie usiłowali nasz postęp naprzód na  zachód od
^ r to r y s k a  pow strzym ać przez k on tra tak , w ykonany n a  szerokim  froncie w gęstych m asach, 

stali jed n ak  w śród najcięższych s tra t odparci. A taki nasze potem  znow u dalej trw ały .
Koło Siem ikow iec udało się R osyanom  przejściowo w targnąć w stanow iska wojsk generała  

B othm era. K ontratakiem  odzyskaliśm y nasze okopy i wzięliśm y przeszło 600 Rosyan do nie- 
M iejscowość Siem ikow iee po zaciętych w alkach z bliska dziś rano  po najw iększej części 

^Wu została odzyskaną, przyczem  wzięliśm y dalszych 2.000 jeńców  do niewoli.
Naczelne kierownictwo armii.

Dalsze sukcesy ofenzywy w Serbii.
# Z d o b y c ie  C a c a k u .

Urzędowo donoszą 2 lis topada: Wiedoń, 3 listopada,
lî  Na granicy czarnogórskiej przeszły nasze siły bojowe w wielu m iajscach do ataku . Z doby­
t y  wzgórza graniczne Trogla i Oriovac, n a  zachód od Avtovac, tudzież dom inujące stanow isko 
H  L^górzaeh na W ardzie, północny wschód od BUecy. W wywalczonej przez nas na południow y 

cbód od W yszegradu linii odparliśm y czarnogórskie kon tra tak i.
^  Arm ia generała  K oevessa zdobyła obszar na północ od Pożegi i przekroczyła linię C acak— 
iw§ujevac. A rm ia genera ła  Gallwitza walczy na  wzgórzach na wschód od K ragujevca i na  pół- 

°d Jagodiny.
Z astępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 2 listopada. Berlin, 3 listopada.
<ią: Na północ i północny wschód od Cacak w ym uszono wyjście z terenu  górzystego na pora- 
W . o d  Grn. M ilanovea do doliny zachodniej (golijskiej) M orawy. Cacak zajęty. W zgórza na  po- 
bęs le od K ragujevca wzięto. Po obu stronach  M orawy przekroczono ogólną lin ię D agrean—

^ o to v a c .
liąy Armia generała  Bojadjewa dnia 31 października zajęła wzgórze Bezdan n a  zachód od Sla- 

drodze K niażevac— Sokobanja i wzgórza po obu stronach Turiji na  wschód od Svrlig.
^  dolinie Niszawy n a  północny zachód ód Bela Polanki przekroczono V randol.

Naczelne kierownictwo armii.

Gwałtowne ataki włoskie na Gorycyę.
^rzędow o donoszą 2 lis topada: Wiedeń, 3 listopada.
w czorąj znowu gw ałtow nie walczono w okolicy Gorycyi. Po stronie włoskiej w ystąpiło Eym 

^ s i łk - 'v ê ê  brygad piechoty, w ziętych z frontu  tyrolskiego i  karynckiego. P rzy pom ocy tych  
^ iefowW Prc^ o w a ł nieprzyjaciel za w szelką cenę przedrzeć się pod G orycyą. W czorajsze a tak i 
l°b s2aaile były  nietylko n a  sam  gorycki przyczółek m ostow y, lecz także na  odciuek P iavy  

°Si P° °b u  stronach  M onte San Michele. W śród cięższych s tra t niż k iedykolw iek zostali 
szędzie odparci. Na wzgórzu Podgory w alka o kilka kaw ałków  rowów jeszcze trw a. 

Z astępca szefa sztabu  generalnego z/on Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

2 Rumunii.S b i e q j

l i s t ó w  alofi-lów rumuaskich- -  Stanowisko 
rumuńskich, wedle broszury Rakov-

b ^ Pfzeb' skiego.
T a k Jef U dem onstracyi, zorganizow anej 

ą e*hy, j*. OQescu i Filipescu w Bukareszcie, 
^ °h s tran i ■ morneuc' e> kiedy skierow ali oni 

uxv w stronę pałacu królew skiego,

przyszło do starc ia z wojskiem  i w rezultacie 
zginął jed en  człowiek, zdaje się, zupełnie obcy 
całej owej im prezie.

N azajutrz obaj aranżerow ie dem onstracyi bez 
żadnej przeszkody byli na  audyencyi u  k ró la ; 
k ró l rum uński bowiem nie je s t jak im ś carem 
do którego dostępu nie znajdzie, kto je s t w roz 
dźw ięku z rządem .

Nie potrzebow ali tedy  pp. Joneseu  i Filipescu 
w ym uszać/ sobie dopiero tłum ną procesyą drogi

do królewskiej siedziby... Chodziło im  tylko o 
ów efekt, że oto „naród* za nim i stoi.

Jako  m ateryał agitacyjny służy im teraz  ów 
jeden poległy — zupełnie przypadkow a ofiara, 
wedle bezstronnych : handlow iec żydowski, na­
zwiskiem  S itberste in ,.jak  się dow iaduje „F rank- 
furter-Zeitung*.

Mimo to p rasa  wyżwsponraianej dwójki, p ra sa  
m oskalofilska, w braku  innych ofiar, czyni ów 
zgon — zgonem  bohatera, k tó ry  złożył swój ży­
w ot w obronie ideałów  rum uńskich. f

P an  T ake Joneseu  składał w izytę kondolen­
cyjną rodzinie poległego.

Dla potrzeby rozgłosu dokoła S ilberleina p rzy ­
tłum iono notoryczny antysem ityzm  burżuazyi1 
rum uńskiej.

Od m oskalofilskich dem agogów przejdźm y te ­
raz  do ośw ietlenia stanow ska socyalistów  ru ­
m uńskich. i

Ich zasłużony kierow nik  tow. R akovski odpo­
w iada broszurą n a  żądanie, pochodzące ze s tro ­
ny socyalistów  francuskich, ażeby p arty a  ru ­
m uńska opowiedziała się za czwórsojuszem .

B roszura zatytułow ana „Socyaliści a w ojna*, 
w ydana nakładem  bukareszteńskiego „Zwiąż; u 
socyatistycznej ku ltu ry* , da  się streścić w n a ­
stępujących zd an ia ch : N ienawiść do caryzm u 
jest jed n ą  z podw alin tradycyj m iędzynarodo­
wego p ro leta ryaiu . Szczególnie socyaliści bał­
kańscy wzrośli w tej trądy  cyi. Mis trze nasi gło­
sili n am : m acie ciężką m isyę do spełnienia — 
m acie zw alczać zaborczość caratu . j

Tak m awiali naw et socyaliści rosyjscy. P ie- 
chanow w r. 1894, zw racając się k u  sooyaiistom  
bałkańskim , dowodził: Jed en  jes t obowiązek so- 
cyauztnu wobec Rosyi carsk iej: utrzym yw ać ją  
w kom pletnem  odosobnieniu. j.

Podobne cytuje R akovski zdania i G nesde’a, 
i W ilhelma L iebknechta, i kongresów  w M ar­
sylii i B rukseli, dodając, że zwłaszcza w dobie 
obecnej socyaliści bałkańscy m uszą być czujni, 
gdy cara t dąży do podbojów i do zdławienia, 
niezawisłości państw  bałkańskich. Ą

R akovski nie w ierzy zgoła, ażeby ew entualnej 
zw ycięstw o czw órsojuszu mogło zadziałać na  
Rosyę w k ierunku  przeszczepienia do niej euro-, 
pejskich swobód. i

T ak sam o i w Rum unii te koła, na których.) 
opiera się polityka czw órsojuszu, nic nie mają! 
w spólnego z ideałam i wolnościowymi. Przeci-j 
wnie, ci ludzie, którzy chełpią się, iż chcą iść 
z przodownicam i ku ltu ry  F rancyą i A nglią — j 
są  szerzycielam i najw iększej korupcyi w kraju ; 
i od w ojny spodziew ają się m iędzy innem i — i 
odwleczenia reform  wyborczej i ag rarne j. j

Sofia, 3 listopada.
(BK). Urzędowe spraw ozdanie w ojenne z 31 

paz 'dzjernika; W ydarzenia na  teren ie wojennym  
serbskim  m ają w dalszym  ciągu przebieg ko­
rzystny . W dolinie M orawy zdobyliśm y 4 działa 
szybkostrzelne, jakoteż w dalszym  pochodzie z 
Kniażevca ku  Sokobanja (droga ku Aleksińcowi) 
jeszcze jedno działo górskie. Sytuacya w M ace-. 
douii pozostała bez istotnej zm iany.

Paryż, 3 listopada.
(BK). „Petit Journal*  przynosi następujące 

urzędowe spraw ozdanie z Cetynii z 29 paździer­
nika': A ustryacy wzmocnili znacznie swe siły 
po nieudałej próbie przekroczenia południow ej 
Oriny w odcinku Viszegradu. O trzym aw szy dnia 
25 października posiłki, ponow nie z atakow ali 
ua całym  naszym  froncie. Udało im się prze­
kroczyć rzekę koło V iszegradu. We w szystkich 
innych miejscach zostali odparci w śród ciężkich 
strat, ich postępy zostały dnia 27 października 
pow strzym ane przez obsadzenie przez nas góry
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Suha Gora (na południow y wschód od Visze- 
gradu). W alka trw a dalej.

Paryż, 3 listopada.
(BK). W ysłany do Salonik specyalny spraw o­

zdawca „Journalu" donosi, że chociaż odwrót 
wojsk serbskich  dokonuje się w porządku i bez 
pospiechu, odwrót wojska serbskiego nie może 
już długo trwać. Je s t rzeczą niem ożliwą obecnym  
słabym  korpusem  ekspedycyjnym  w Macedonii 
podjąć pow ażną akcyę.

Paryż, 3 listopada.
(BK). Ag. H avasa donosi z A ten : O peracye 

w Serbii trw ają dalej. P ian  bułgarsko  niem iecki 
polega na tem , ab y  odeiąć odwrót głównej sile 
wojsk serbskich północnych w k ierunku  połu­
dniow ym . D ążeniem  sztabu  generalnego  serb ­
skiego jes t zapew nienie odw rotu  w dobrym, po­
rządku na now e linie obronne. Koła greckie 
wojskowe uw ażają sy tuacyę w ojsk serbsk ich  za 
trudną, ale n ie  rozpaczliwą. W iadom ość o po- 
now nem  zajęciu Veies przez Bułgarów  potw ier­
dza się.

Budapeszt, 3 listopada.
„Az Est" donosi z S o fii: W  Serbii zapanow ała 

od chwili u stąp ien ia  P utn ika kompletna anarchia. 
Także następca P u tn ika  po upadku  N egotina, 
Zajeczaru i P iro tu  ustąpił. N aczelnym  dowódcą 
zam ianow any został generał S tepanovicz.

Zbiegli oficerowie serbscy  opow iadają dzien­
nikarzom , że s tra ty  Serbów  do dnia dzisiejsze­
go w ynoszą 50.000 ludzi. Cala arm ia serbska li­
czy 200.000 ludzi.

„Az E st" donosi z Sofii: Rosyjski zam iar w y­
sadzenia w ojsk na ląd  w porcie Baiczik rozbił 
się, gdyż rząd  rum uński zajął stanow isko od­
porne.

Postępow anie R um unii wywołało w tu te j­
szych kołach politycznych w ielkie zadowolenie.

Sofia, 3 listopada.
Om awiając ostrzeliw anie W arny pisze półu- 

rzędow e „Echo de Bułgarie*: Serce nasze k rw a­
wi się na w idok nieszczęśliw ych, k tó rzy  n a  uli­
cach m iasta tak  niespodziew anie znaleźli śm ierć. 
Ale nasz ból staje  się jeszcze w iększym  na 
m yśl, że w tej wojnie, do której naród  b u łg ar­
ski przystąp ił ze spokojem  i zdecydow any, ale 
bez nienaw iści do kogokolw iek bądz', R osyanie, 
A nglicy i F rancuzi odnoszą się do niego z n ie­
naw iścią. W  spraw ie W arny  przychodzi podo­
bnie jak  w  spraw ie D edeagaezu w szystkim  na 
m yśl pytanie: Czyż zabicie k ilku  żołnierzy łub 
obyw ateli bułgarskich, czy zniszczenie k ilku  p ry ­
w atnych  lub  publicznych budynków  mogło tw o ­
rzyć godny cel dla w ocarstw a jak  R osya?

Było konieczną i  sam o przez się rozum iejącą 
p rzesłanką do tego, by  B ułgarzy n ie chcieli 
strzelać do R osyan, że R osyanie sam i n ie chw y­
cą za b roń  przeciw  B ulgaryi. Cześć Bułgarów  
dla tysięcy tych dzielnych R osyan, k tó rzy  w 
kra ju  naszym  spoczyw ają w grobach, pozosta­
nie zaw sze ta  sam a, ale i polityczne Bułgarów 
credo przejdzie stanowczo przesilenie. O strzeliw a­
nie W arny zadało ogrom nem u m oralnem u zna­
czeniu Rosyi w B ułgaryi n ie do odrobienia 
cios.

Sytuacja na Bałkanie.
Czwórporozumienie zaprzecza wiadomościom o od­
wrocie ekspedycji salonickiej. —  Stanowisko Gre- 
cyi; obawy czwórporozumienia. —  Grecya koncen­

truje wojska w kierunku Monastyru.
Bukareszt, 3 listopada.

(BK). Poseł angielski w piśmie do „Indepedence 
Roum." oświadcza, że nie ma słowa prawdy w 
wiadomościach, jakoby wojska sprzymierzone po­
częły opuszczać Saloniki lub nawet wsiadaty z po­
wrotem na okręty.

Londyn, 3 listopada.
(BK). Korespondent ateński „Morning Post1/  któ­

ry  dotąd wyrażał się, iż oczekuje przyłączenia się 
Grecyi do czwórsojuszu, powiada obecnie, że je­
żeli sprzymierzeni skoncentrują na Bałkanie 200 
tysięcy ludzi, to Grecya co najwyżej nie przyłączy 
się do mocarstw centralnych.

Londyn, 3 listopada.
(BK). „Daily Telegraph" przynosi w iadom ość 

swego spraw ozdaw cy Diłona z Rzym u z d. 29 
października, k tó ry  powiada, że jeżeli B ułgarży 
w yprą arm ię serbską ku Albanii, to następstw a 
będą niebezpieczne. In teresy  G recyi w Albanii

wzrosły. Jeżeli wojska serbsk ie tam że się cofną 
kró l grecki może się chwycić tak  energicznych 
zarządzeń celem ochrony greckich interesów , 
że może przyjść do bardzo poważnej zm iany 
w położeniu na B ałkanie. Król poczynił już 
przygotow ania. A rty leryę i kaw aleryę w ysiano 
w pospiechu na granicę Macedonii. Speeyalne 
ustaw y n a  czas w ojny są  przygotow ane. Grecya 
gromadzi swe wojska w kierunku na Monastyr. 
Może B ułgarya przyobiecała Grecyi M on asty r?  
Z pew nem  zastrzeżeniem  donosi Dilon, że G re­
cy pod kierunkiem  oficerów arm ii regularnej 
w m undurach wpadii n a  te ren  albański.

Bukareszt, 3 listopada.
Unioni styczna federacya rum uńska  odbyła w 

5 m iastach dem onstracyjne zgrom adzenia, agi­
tując za in terw encyą R um unii w znanym  kie­
runku.

„Nowoje W rem ia" donosi, że nadzie ją  na  ru ­
m uńską pom óc sta ła  się illuzoryczną. f

Ma froncie  niem iecko- 
francuskim .

Berlin, 3 listopada.
W ielka głów na kw atera  donosi dnia 2 listo­

pada  :•
Pom inąw szy silny ogień n ieprzyjaciela na 

B utte de T ahure  i żyw e w alki działowe na fro n ­
cie m iędzy Mozą i Mozelą n iem a nic istotnego 
do doniesienia.

Stanowisko Japonii.
Tokio, 3 listopada.

(BK). Japońsk i prezydent m inistrów  ośw iad­
czył wobec dziennikarzy, że Japon ia  nio może 
sprzymierzonym wysłać żadnych wojsk, gdyż nie 
rozporządza potrzebnym i środkam i tran sp o rto ­
wymi. N atom iast przez zm obilizowanie a rsen a­
łów  udziela wojskowej i m orskiej pom ocy. J a ­
ponia zajm uje stanow isko posterunku  na najdal­
szym  wschodzie, aby przeszkodzić n ieprzyjacie­
lowi przy podburzaniu  m uzułm ańskich narodów  
do pow stania. Nadto strzeże, aby linii kolei tra ­
nssyberyjskiej, k tó ra  służy  do zaprow iautow ania 
Rosyi, nie zniszczono.

Kronika wojenna.
Zatonięcie angielskiego torpedowca. Urzędownie 

donoszą z Londynu: Torpedowiec nr 96 wczoraj 
w cieśninie gibraltarskiej po zderzeniu z pomocni­
czym krążownikiem marynarki handlowej zatonął. 
Dwóch oficerów i 9 marynarzy brak.

Zniesienie politycznej cenzury we Francyi. (BK).
„Republicain" donosi z P a ry ż a : Dzienniki „Rap- 
pel", „Oeuvre“, „Libra Patrole", „Eclaire" „Figa­
ro" i Journal" podają do wiadomości, że nie bę­
dą już przedkładały swych informacyj i artykułów 
politycznych cenzurze.

Stanowisko socjalistów włoskich. (BK). Ogło­
szony porządek dzienny frakcyi socyalistycznej w 
Izbie deput. powiada,, że wojna służy rządowi za 
pozór dla nieuzasadnionego względami wojskowy­
mi ograniczenia wolności prywatnej i publicznej. 
Internowania i wydalania odbywają się jako re- 
presalia prywatne. Cenzura stuży różnym machi- 
nacyom bez skrupułów. Rząd toleruje planowe i 
bezgraniczne Zwalczanie parlamentu. Wszelkie roz­
szerzenie wojny na. nowe tereny wojenne należy 
zwalczać i popierać doprowaezenie do sprawiedli­
wego pokoju i wolności ludu.

Sztokholm ski „Dagen" donosi, że ziazd ^» - ’ to

. 5t

Z Rosyi.

został zw ołany na  20 listopada, celem  zapr 
stow ania przeciw ko polityce w ew nętrznej.

Z Odessy donoszą o w ielkich rcarischach 
żyżnianyćh, w k tó rych  brali udział także so- ,{jad'

z wojny. W znoszono okrzyki P

w od*®1!.
z poticyą.

„B erliner T ageblatt"  zauw aża w spraw ie re- 
; konstrukcyi rządu  rosyjskiego, że chodzi o rze­

czyw istą zm ianę system u i stanow cze p rzesu ­
nięcie się ku prawićy. N ajlepszą oznaką tego 

j je s t nagłe ustąp ien ie m in istra  ro lnictw a Kriwo- 
szeina. „Lokalanzeiger" m iędzy innem i pisze : 
G orem ykin i Chwostow są  jedyn ie  w ykonaw ­
cami program u, ułożonego na konw entyklu  pra- 

j wdziw ie rosy jsk ich  ludzi.
Jak  donosi „Beri. Tagebl.", nad  Rygę ukazały 

się Zeppeliny, k tóre rzuciły 40 dużych bom b,, 
i w yrządzając znaczne szkody.

pow racający
ciw wojnie. P rzyszło do starć

Dzienniki kopenhaskie donoszą, iż «.»■- ... 
ekspedycyi rosyjskiej przeciwko B ułgaryi lJl 
now any został genera ł ilrusiłsw. . .jj.

W icekról K aukazu wielki książę Mikołaj 
kołajewicz w ydał rozkaz, aby  w ydalono w Pr 
ciągu 14 dni w szystkich żydów z Kaukazu.•

LUDOWA
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Zaduszki w Krakowie.
Tegoroczne święto um arłych  n a  cment® 

rakow ickim , n a  k tó re jak  zw ykle pospieszy 
tysiące m ieszkańców  naszego grodu, miało sP 
cyalne cechy. Było to bowiem  niety lko  jak  ? 
wsze św ięto zm arłych, lecz także święto ojK 
wojny, srożącej się od ro k u  przeszło n az ien ń3 
naszych. „

Na lewo od głównej alei, n a  drugim  ko13.,, 
cm entarza w sam ym  rogu znajduje się 
osobny cm entarz — t. j. g roby  poległych 
g i o n i s t ó w  i ż o ł n i e r z y  arm ii austryadPj 
i niem ieckiej. Pośrodku ogrom ny w spólny , 
żołnierzy austryaekich , n a  początku k tóre-  ̂
znajduje się w spaniały  kam ienny g r o b o w i^  
napisem : „Pro pairia  mortui. 1914—1915". 
lewej stronie rzędem  stoją g roby  auslryack1̂  
oficerów i podoficerów, po praw ej zaś stnĄ , 
groby żołnierzy niem ieckich, odznaczone td ^  
czkam i z im ieniem  i nazw iskiem  i n ap # 0; 
„D eutscher Soldat". 'W szęd zie  m asa świa1̂  
w ieńce od poszczególnych pułków i koleg0 
broni, honorow e w arty  i tłum y publiczności-j 

Trochę dalej, bliżej już ulicy Rakowicki, 
poza sam otną w spólną m ogiłą żołnierzy rowi 
skich... groby legionistów polskich. O party  o $  
cm entarny , s tro jny  w w ieńce i św iatła, ten 
reg  m ogił bojowników spraw y poiskiej w ie ^  
czyni w rażenie. P rzy  ich grobach, tak  jak  
grobach ich ojców i dziadów z r. 1831 i j  
odśpiew ano w p ierw szy  dzień zaduszny szer * 
p ieśn i patryo tycznych . jj

T ak  n a  grobach legionistów  i żołnierzy af% 
regu larnej, jak  i n a  innych  zw ykłych grab® , 
bieleją wszędzie żałobne k a r ty  z nap isem : „ n 1. 
czne odpoczyw anie racz im dać P an ie", wyd®?. 
jak  wiadom o przez kom ite t opieki nad  rodź111 
mi poległych legionistów . ^

W drugi dzień św iąt zadusznych odbyło 
o godz. 9 rano  w kościele św. K rzyża n ab oiey 
stw o żałobne za poległych legionistów . W £ :  
bożeństw ie wzięli udział członkow ie N. K. vj- 
d r M arek, d r Sokolnicki, dr Lisiewicz, dr ^ 
cherkiew icz, S tarzew ski, w ielu legionistów , °( 
liczna publiczność. ^

Na cm entarzu zaś rakow ickim  odbyło sif j, 
roczyste nabożeństw o żałobne za poległych 
n ierzy  regu larnej arm ii. P rzed  opisanym  
kam iennym  grobow cem  ku  czci żołnierzy l,^ jt 
w iono ołtarz połowy, przed k tórym  odp1̂  
nabożeństw o proboszcz tw ierdzy ks. Biolek- J 

W  nabożeństw ie wzięli udział kom eo0̂  i 
tw ierdzy K uk, generalieya, korpus ofieeff 
prezydyum  m iasta. Po nabożeństw ie ks. 
w ygłosił kazanie i pośw ięcił g roby  żo łn ier^^*

KRONIKA. „pi
Uroczystość Zaduszek w Gorlicach, na p°llt,ei>' 

twy wypadła, jak donosi ck. biuro korespo11 J' \ 
cyjne, imponująco. Na północ od Gorlic i aa ^ 
rżu 402 koło Tarnowa wzniesiono dwa ^ |0 pa j 
cmentarze dla bohaterów. Tłumy pospieszy# 
uroczystość zaduszek. Uroczystość rozpocz? # ^ 1 
od poświęcenia cmentarza pod Gorlicami. Beuj 
Hoen wygłosił odpowiednią przemowę, sk# 
wieniec imieniem naczelnej komendy armii. 
stawiciel armii niemieckiej Hahnke także ® p£)d 
wieniec. Po południu zwiedzano cm enta^ 
Tarnowem.

Miejski skład węgla. Wobec wyczerpanias c8' 
zapasów węgla i podwyższonej przez kop3 ,. Z3 
ny bieżącej, miejski skład sprzedaje węg'e gj<i»' 
jeden cetnar cłowy z kopalń krajowych ^  1 b 
dzie po 1 K 20 hal., z dowozem do dornh Ł ad^0 
40 bal., węgiel z kopalń „Krystyna" W s 
po 1  K 40 hal., z dowozem 1 K 56 hal.  

K će& kWYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, 
DRUKI TRÓJBARWNE, u SkoLEORYTY '' 
ROBOTY W Z A K R E S  DRUKARSTY
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Z caratu.
Pełną parą k u  reakcyi. — Kryzys w m in i­

s t e r s tw ie  spraw zagranicznych.
Dnia 30 października (17 starego  stylu) roku  

1905 — przed la ty  zatem  dziesięciu — uczut 
się car zniewolony p o i  naporem  rew olucyjnego 
w r z e n ia  do w ydania m anifestu, w prow adzające­
go do Rosyi ustrój parlam entarny .

Nie trzeba przypom inać, jak  w m iarę w yga­
sania im petu rew o lu cy jn eg o —  p rzy  w spółdzia­
łaniu rządow ego teroru  — ograniczano i osła­
biano stanow isko D um y, jak  przerabianiem  jej 
ordynacyi wyborczej s tarano  się o sztuczne 
zw iększanie ilości posłów reakcyjnych , ja k  co­
raz pew niejsza siebie postaw a rządu  uginała 
aiezdołne do wytrwałej walki żywioły burżua- 
zyjno-łiberalne, czyniąc je kolejno coraz potul- 
niejszymi...

Aż w lecie obecnego roku, gdy arm ia carska 
tw orzyła jed n ą  cofającą się b ru n a tn ą  falę i pa­
nika dław iła carskie otoczenie, popłynęły  z try ­
buny dum skiej znów słowa, daw no tam  niesły- 
szaue, w yprostow ała się przykurczona postaw a 
Miliukowów. Rodiczewów itp... Zdawało się, że 
oto nastaje  now a faza, kiedy ca ra t znów u stęp ­
stwami okupyw ać będzie zm uszony swoje klęski.

S kąpy jednak  okup daw ał c a ra t:  jeno  paru  
m inistrów  poświęcał co najw steczniejszych : Ma- 
kłakowa, Szczegłowitowa, oraz skom prom itow a­
nego klęskam i arm ii rosyjskiej i nadużyciam i 
pieniężnem i m inistra w ojny Suchom im ow a.

Z lam usa czynowniczego w yciągnięto paru  
innych, niewyraz'nych osobników, k tó rzy  mieli 
od potrzeby... w yobrażać liberałów  i służyć za 
dowód, że ca ra t chce się „pojednać" ze „spo- 
czeństwem ".

Po tej „koncesyi" — gdy okazało się, że in ­
ne zadania spow odow ały m ocarstw a centralne 
do zaniechania głów nego im petu  przeciwko Ro­
syi — carat, opam iętaw szy się z pierw szego 
uczucia strachu, pokazał w net, że zaniecha! m y­
śli o ustępstw ach.

Z araz tedy uprzątnął takiego np. Szczerbato- 
Wa z najw ażniejszego działu — spraw  w ew nę­
trznych, n ie za jak iś  jego liberalizm  — podkre­
ślamy — gdyż nic on zgoła n a  swojem stano ­
wisku nie zdziałał, lecz dlatego, że wobec n a­
wrotu do reakcyi n ie potrzeba już było ca ra­
towi pokazyw ać m aryonetek , w strzępki libe­
ralne odzianych — bo przerw ał się spek tak l 
m askaradow y liberalizow ania.

N iefortunny Szczerbatow , ig raszka chwili, 
wrzucon napow rót ponoć do lam usa, a na  sce­
nę w em knąl się Chwostow, w yga czynowniczy, 
który chadzał gubernato rstw am i i nauczył się 
„dopiekać" m ieszkańcom , nad  k tórym i w ładzę 
dzierżył.

Teraz, jak  w ynika z wieści, podanych przez 
angielskie b iuro  R eutera, dalej „oczyszcza się" 
jab in e t rosyjski.

P rzy  tej okazyi Chwostow m a obok teki spraw  
Wewnętrznych posiąść przew odnictw o w m ini­
sterstw ie. W ylecieć m a przy tem  m inister ro ln i­
ctwa Kriwoszein, jako  człowiek w zględnie n ie­
zależny i uznaw any za przechylającego się ku 
reform om  — tak , iż w ielekroć była m owa o tem , 
że ca ra t zam arkuje politykę liberaln iejszą, w y­
m ieniano jego nazw isko, jako  k andyda ta  na 
prezydenta m inistrów .

Nowe stanow isko — kanclerza m iałby, wedle 
tej w ersyi objąć Gorem ykin, przy boku którego 
8praw ow aiby fim kcye kierow nika spraw  zagra­
nicznych były am basador rosyjski w W iedniu — 
Szebeko.

Z jednej strony  byłoby to  w z m o ż e n i e m  
" ł a d z y  — do chwili obecnej p rezyden ta  m i­
nistrów  G orem ykina, k tórego  u s u n i ę c i a  żą-  

a ł b l o k  d u i n s k i .  Zatem  — kom pletne zi- 
gńorowanie i pognębienie tego bloku.
_ Równocześnie zaś — poza pokazaniem  pięści 

umie — ta zm iana oznaczałaby upadek Sazo- 
f ° Wa! czyli s t w i e r d z e n i e  p r z e z  c a r a t  

podobieństw o Francyi) f: " • 
ł y k i  z a g r a n i c z n e j .

r 5 wpy 11 B i w i c r U Ł t J U l o  [) T Z c  Z. U a  T tl  l
| a podobieństwo Francyi) f i a s k a  s w e j  p o ­

myki  z a g r a n i c z n e j .  
g iekaw em  jest, dodam y naw iasow o, iż, jak  
Pzari ^  po Delcassem  objął był we F rancyi szef 

U (Rriand) z przydanym  m u do boku dy­

plom atą — tak  sam o kryzys w kierow nictw ie 
spraw  zagranicznych w Rosyi doprow adziłby 
do funkcyonow ania dwuosobow ego w dziedzinie 
polityki zew nętrznej.

Poniew aż w polityce zagranicznej czwórsoju- 
szu dotychczasow i „soliści." zbankrutow ali, o r­
ganizuje się obecnie... „duety".

Ofenzywa w Serii.
O statnie dni przyniosły  sprzym ierzonym  w prost 

nadspodziew ane sukcesy. A rm ia K óvessa zdo­
była m iasto Kragujsrac. Jeszcze przed  dwom a 
dniam i staw iali Serbow ie n a  w zgórzach, c iągną­
cych się na  północ od m iasta, rozpaczliw y opór, 
lecz widząc, iż jes t bezskuteczny, m ieszkańcy 
m iasta wysłali deputaeyę do sprzym ierzonych 
z pism em  hołdow niczem . T ylne straże serbskie 
zniszczyły w K ragujevcu wiele w ażnych obje- 
któw w ojskow ych. S tra ty  Serbów  w K ragujevcu 
w zniszczonym  i pozostaw ionym  m ateryale  w o­
jennym  są  znaczne i tem  dotkliw sze, iż n ieza­
stąpione. Na południe od m iasta ciągnie się łań ­
cuch górski, m ający 30 kilom etrów  długości, 
p okry ły  gęstym  lasem  i mało dostępny . Jest to 
te ren  bardzo pom yślny dla walki podjazdowej 
przeciwko m niejszym  oddziałom wojsk sprzy­
m ierzonych.

Jeszcze dalej, niż centrum  sprzym ierzonych 
wojsk, posunęło się praw e skrzydle arm ii Ko- 
vessa, m aszerujące ku  szerokiej nizinie zacho­
dniej doliny M oravy, k tó ra oddzielona je s t od 
Grn-M ijanovca tylko skalistem  pasm em  wzgórz 
Cacak.

W ojska, posuw ające się ż V aljeva ku  Użieom, 
są już w  połowie drogi m iędzy tem i dw om a 
m iastam i.

Rozpoczął się więc obecnie ogólny koncentry­
czny marsz ku  urodzajnej nizinie zachodniej 
M oravy.

A rm ia bułgarska, posuw ająca się od strony  
K niażevca i P iro tu , zbliżyła się już pod Nisz, 
i a rty ie ry a  bu łgarska zaczęła już ostrzeliw ać 
zew nętrzne forty  tej tw ierdzy.

W edług ostatn ich  wiadomości, w ojska se rb ­
skie, broniące zdobytej niedaw no tw ierdzy Pi- 
rot, zaopatrzone były  obficie w arty le ry ę  am e­
rykańską. Zacięta 38-godzinna w alka toczyła się 
tam  o w ażne wzgórze D renova Glava, k tóre 
Serbow ie dopiero w tedy opróżnili, gdy  bułgar­
ska arty le ry a  górska rozpoczęła ostrzeliw ać ich 
pozycye z odległości 60 m etrów . Toczyły się 
następn ie  zażarte walki n a  bagnety, w k tórych  
Serbow ie zostali ostatecznie pobici.

D otychczasow a akcya wojsk francuskich, ope­
ru jących  w M acedonii, zupełnie się n ie  powio­
dła. F rancuzi w ysiali około 25.000—30.000 żoł­
n ierzy  w okolice W alandow a, aby  bronić tam ­
tejszych przełęczy, prow adzących do w nętrza 
M acedonii, przez k tó re  przechodzi także kolej 
Nisz—Saloniki. Lecz p ian  ten  n ie udał się w 
zupełności, poniew aż w ojska francuskie zostały 
pod W aiandow em  pobite i m usiały się cofnąć.

Jak  m ożna już teraz  stw ierdzić, w ofenzyw ie 
w łoskiej, rozpoczętej przed k ilkunastu  dniam i, 
wzięły udział w ielkie m asy wojsk. I tak  n a  fron­
cie isonza atakow ały  dwie arm ie włoskie, a na 
froncie Tyrolu  rów nież dwie arm ia. Je s t to siła 
około 30 dywizyj, a  jeśli przyjm iem y, iż stan  
bojowy jednej dywizyi w ynosi 15.000 ludzi, to 
przekonam y się, iż w ogólnej ofenzywie wło­
skiej wzięło udział około 450.000 żołnierzy. Roz­
kład sil atakujących  był następu jący : Trzecia 
arm ia w łoska atakow ała wyżynę D oberdo, d ru ­
ga arm ia przyczółki m ostowe Gorycyę i Tol- 
m eiu jak  też i sąsiednie odcinki Mrzli • V rh i 
K rn; arm ia Dolomitów atakow ała odcinek Gol 
di Lana, a w łoska arm ia południowo tyro lska 
wyżynę L avarone i Folgarię.

Z ogrom ną gw ałtow nością rozpoczęły a tak  na 
wyżynę Doberdo osłabł już zaraz w pierw szych

dniach, natom iast na  pozostałych frontach, a 
szczególnie pod przyczółkiem  m ostowym  Tol- 
mein i n a  froncie Dolomitów toczyła się zażar­
ta  krw aw a w alka, k tó ra w dniu 26 październi­
ka doszła do punktu  kulm inacyjnego. W dniu 
tym  rozpoczęli i-eż Włosi gw ałtow ny atak  w o- 
koiicach F iitsc tm  W dniu  28 październ ika d ru ­
ga i trzecia arm ia w ioska atakow ały  z najw ię- 
kszem  nasileniem , podczas gdy na froncie in ­
nych armij widać już było znaczne osłabienie. 
A taki p iechoty  poprzedził jak  zaw sze potężny 
ogień arty lery i, przyczein najsiln iej ostrzeliw a­
ny  był przyczółek m ostow y G orycya. Jednakże 
w szystkie szturm y W łochów zostały krw aw o od­
parte , a chociaż udało się im w n iektórych m iej­
scach dotrzeć do austryackich  row ów  strzelec­
kich, to jednak  zostali bagnetam i wyparci.

W  dniu 30 października w ykonali jeszcze W ło­
si dw a silne a tak i na  Got di Lana, a  31 p a ­
ździernika na wyżynę Doberdo, lecz by ły  one 
już bardzo słabe i św iadczyły o ostatn ich  ich 
w ysiłkach. Cała więc dw utygodniow a ofenzy­
wa w łoska została w zupełności złam ana. Straty, 
jak ie  ponieśli W łosi w tej ofenzyw ie są straszli­
we. W  sam ych ty lko  w alkach drugiej połowie 
października stracili oni najm niej 150.390 żoł­
nierzy.

Z Warszawy.
Ja k  wiadomo, pow ołano posła do ausfr. Rady 

państw a d ra  Ignacego Rosnera do austro  Węgier­
skiego konsu latu  w W arszaw ie. P isarz to i pu­
blicysta nieprzeciętnej m iary  — pisze o nim  
„D ziennik N arodowy" — ostatnio opublikow ał 
cenną broszurę p. t. „W  krytycznej chw ili", 
gdzie znakom icie i w yczerpująco przedstaw ia 
nieszczęśliwość oparcia idei państw ow ości pol­
skiej o R osyę i beznadziejność w yglądania po­
parcia skutecznego spraw y polskiej przez koa- 
iicyę. Zarazem  też przedstaw ia konieczność r e ­
wizyt ze s tro n y  niem ieckiej stosunku  polityki 
niem ieckiej wobec Polaków.

Przedstaw iciele żydow skich stow arzyszeń ro ­
botniczych w W arszaw ie złożyli Kom itetowi o- 
byw ateiskiem u memoryał w sprawie szkół dla ży­
dów. W m em oryale tym  ośw iadczają : 1 ) Żydzi 
w arszaw scy w liczbie przeszło 300.000 stanow ią 
o d rębną  grupę narodow ą i m ogą zadowolnić się 
tylko szkołą w duchu ż y d o w s k o - n a r o d o ­
w y m .  2) Językiem  w ykładow ym  w tej szkole 
m oże być tylko żydow ski ( ż a r g o n ) ,  zaś język  
polski m oże być jednym  z przedm iotów  n au ­
czania. 3) C hedery nie odpow iadają now ocze­
snym  potrzebom  ośw iaty ludow ej. D la opieko­
w ania się szkołą żydow ską w inna być pow ołana 
specyalna kom isya, w ybrana przez szerokie 
sfery żydow skiej ludności, z pom inięciem  gm iny 
w yznaniow ej, jako  organizacyi an tydem okraty ­
cznej. (Zarząd gm iny wyznaniow ej żydowskiej 
w W arszaw ie znajduje się, jak  wiadomo, w rę ­
kach  t. żw. asym i la torów).

W śród uczniów polskich szkół średnich w W ar­
szawie, k tórzy  zapisali się w bieżącym  roku  
szkolnym , zw raca uw agę dość znaczna liczba 
m ężczyzn w starszym  już stosunkow o w ieku. 
Są to ci, k tó rzy  z różnych pow odów  nie mogli 
ukończyć nauk . W śród tej kategory i znajdują 
się i daw ni uczniowie szkół rządow ych, w yda­
leni z tak  zw anym  „wilczym biletem ". W  je- 
dnem  z gim nazyów  uczęszcza do VII k lasy  30- 
l e t n i  c z ł o w i e k ,  posiadający rodzinę, k tóry  
przed laty  w ydalony zostai za „niepraw om yśl- 
ność".

P ism a w arszaw skie podają dużo szszegółów
0 lichwie artyku łów  spożywczych i innych. 
„Dzienuik Polski" zw raca uw agę, że w ostatn ich  
dniach ukazały  się znow u w hand lu  artyku ły , 
które znikły od dłuższego czasu, jak  cukier, 
m ąka, mydło, świece, zapałki, kasza, groch, n a ­
wet w ęgle i drzewo. H andlarze obaw iali się, że 
w ładze niem ieckie położą k res nadużyciom  przez 
ustanow ienie cen m aksym alnych. Sprzedają więc 
ezem prędzej przechow ane tow ary  po obecnych
1 tak  w ysokich cenach.

Ż argonow y „H ajnt" donosi, że znaczna liczba 
bezdomnych żydów, k tó rzy  w ostatn ich  czasach

ulicy Bel P; (róg ulicy
a Brackiej)

OBECNIE DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZODU
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pozakładali w W arszawie sklepy, obecnie z po­
wodu ogólnego zastoju poczęła likwidować swoje 
in teresy  i wyjeżdżać. W edług doniesienia tegoż 
„H ajnta“, w jednym  tylko tygodniu ubiegłym  
wyjechało z W arszaw y 800 rodzin żydowskich, 
więc około 4000 dusz.

W  tych dniach pow rócił dIw W arszaw y dele­
gat K om itetu obyw atelskiego p. St. P ie traszk ie­
wicz, w ysłany do B erlina i H am burga celem 
naw iązania stosunków  z krajam i neutralnym i, 
dotyczących stałej dostaw y pew nych produktów 
żywnościowych dla W arszaw y. D elegatow i udało 
się uzyskać zezwolenie władz n a  przewóz przez 
Niemcy tych  produktów  i zaw rzeć pew ną ilość 
term inow ych um ów o dostaw ę słoniny, masła, 
fasoli, śledzi, kakao, herbaty , ry b  suszonych, 
nafty  i świec po cenach m aksym alnie ustalo ­
nych. Na razie  zamówiono tych tow arów za 3 
m iliony m arek. Pośredniczyć w w ysyłce będzie 
jedna z wielkich firm  niem ieckich w Berlinie.

Na żądanie władz niem ieckich członkowie 
straży obywatelskiej zaopatrzeni będą  w  nowe 
l e g i t y m a c y e ,  w ystaw ione w dw u języ k ach : 
polskim  i niem ieckim . Legitym acye oznaczone 
będą ty łu  barw am i, z ilu sk łada się opaska.

Z miasta i z kraju.
Sprzedaż mąki. Z powodu pojawiających się od 

pewnego czasu notatek w prasie codziennej, że 
magistrat powinien powiększyć liczbę sklepów 
miejskich ze sprzedażą mąki, przy których obecnie 
panuje natłok publiczności, otrzymujemy z magi­
stratu wyjaśnienie, że natłoku tego nie usunie się 
przez pomnożenie ilości sklepów, natomiast zapo- 
biedz temu zdoła jedynie i wyłącznie wprowadze­
nie karty  chlebowej. Ludność Krakowa otrzymuje 
obecnie drogą sklepów miejskich i wogóle drogą 
sklepów mącznych znacznie więcej mąki, aniżeli 
jej do wyżywienia się teraz potrzebuje. Tych je­
dnak ilości mąki, jakieby ludność zakupić pra­
gnęła, magistrat dostarczyć nie może i nie dostar­
czy. W skutek tego popyt na mąkę jest dziś zna­
cznie większy, niż podaż, a co za tem idzie, gdzie 
się mąka w handlu pojawi, tam gromadzi się dużo

osób pragnących tnąkę zakupić, którą rozchwytują 
w lot. Dopiero karta chlebowa popyt na mąkę i 
jej podaż sprowadzi do jednego mianownika.

P. Wojciech Kossak uprasza kolegów malarzy i 
rzeźbiarzy polskich, dotkniętych klęską obecnej 
wojny o podanie miejsca zamieszkania i ilości 
członków rodziny, celem wdrożenia kroków o po­
moc rządową, do Towarzystwa sztuk pięknych, 
plac Szczepański 1. 4.

Udział rękodzieła w dostawach wojskowych. W 
Galicyi zachodniej biorą udział w dostawach prze- 
dewszystkiem drobni szewcy i krawcy. Ze spra­
wozdania Izby handlowej i przemysłowej dowia­
dujemy się, że za jej pośrednictwem otrzymał za­
mówienia na obuwie dla wojska szereg stowarzy­
szeń i spółek szewskich. Nadto otrzymali roboty 
poszczególni szewcy w Krakowie, Żywcu i Dob­
czycach. Od chwili wybuchu wojny otrzymali maj­
strowie szewscy, należący do wymienionych wy­
żej stowarzyszeń i spółek do wykonania ogółem 
52.709 par obuwia wartości około l x/2 miliona ko­
ron. Zaliczki przyznane w gotówce i w materyale 
obejmują razem kwotę 262.990 kor. Niestety, in- 
wazya nieprzyjacielska uniemożliwiła wykonanie 
bardzo znacznej części powyższego zamówienia. 
Dostawcy pracowali nieraz wśród bardzo trudnych 
warunków i wywiązali się ze swego zadania jak 
najlepiej. Obuwie, które dostarczono, przyjętem zo­
stało bez zarzutów przez magazyn mundurów w 
Bernie.

m i e s i ę c z n i e ,  o r a z  z a p e w n ić  p o k r y c i e  d e f i c y t u  cm
m a k s y m a l n e j  k w o t y  1 5 .0 0 0  k o r o n .

R ó w n o c z e ś n i e  o b n i ż o n o  c e n y  m ie j s c  n a  d r a m a t

W dostawach robót krawieckich dla wojska bio­
rą udział jedynie stowarzyszenie cechu krawców 
w Krakowie oraz stowarzyszenie przemysłowe 
w Tarnowie. Otrzymały one do wykonania 2800 
płaszczów, 3800 bluz, 1200 par spodni i 2000 
podszewek do płaszczów.

Potrzebnego sukna wartości ponad 200.000 
koron dostarczył magazyn mundurów w Bernie. 
Izba handlowa i przemysłową w Krakowie, mając 
na uwadze ciężkie położenie galicyjskiego ręko­
dzieła, dokłada starań, aby korporacye zawodowe 
w dalszym ciągu obdzielane były zamówieniami.

Ze Lwowa. Na posiedzeniu Rady przybocznej 
m. Lwowa uchwalono przyznać subwencyę dla 
teatru miejskiego na czas od 16 października 1915 
do 15 styczuia 1916 w kwocie po 10.000 koron

i k o r n e d y ę ,  a  n a d t o  p o s t a n o w i o n o  w d r o ż y ć  kroki 
celem o p o d a t k o w a n i a  w i d o w i s k  k i n e m a t o g r a f i c z ­
n y c h  n a  r z e c z  t e a t r u  m i e j s k i e g o ,  b y  w  t e n  sposób 
u z y s k a ć  f u n d u s z e  n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  ł o ż o n y c h  
n a  u t r z y m a n i e  t e a t r u  m i e j s k i e g o ,  o r a z  w ezw an o 
m a g i s t r a t ,  a ż e b y  s i ę  z a s t a n o w i ł  n a d  d p l s z e m  z n i ­
ż e n i e m  c e n  w s t ę p u  d o  t e a t r u .

W  zeszły piątek odbyło się zebranie k o m is y ^  
artystycznej komitetu pod przewodnictwem p. Ja­
niny Korolewicz-Waydowej. Na posiedzeniu tem 
ustalono projekt programu wieczoru uroczystego, 
który odbędzie się w dniu „ T a d e u s z a  R u t o -  
w s k i e g o" tj. we czwartek 4 listopada w okta­
wę jego imienin w teatrze miejskim.

Pisma Legionów w okopach. Wśród okopów bes- 
sarabskich wydają legioniści dwa tygodniki p. t .:  
„Jakto na wojence'1 i „Okopy".

Bar cesarza na Legionistów. Komitet obywatelski 
w Rzeszowie zebrał z okazyi urodzin monarchy 
1145 kor. 60 hal„ pozostawiając przeznaczenie tej; 
catej kwoty cesarzowi. — Pismem z dnia 23 
października zawiadomił dyrektor kancelaryi g a ­
binetowej bar. SchissI Naczelny Komitet Opieki 
nad byłymi legionistami w Wiedniu, że cesarz po­
wyższą kwotę przeznaczył na cele założonego i 
utrzymanego przez Komitet Opieki sanatoryum dla 
piersiowo chorych superarbitrowanych legionistów 
w Zakopanem. '

W
Specyalista chorób oczu

Dr HENRYK BIRNBAUM
b . a s y s te n t  u n iw . k l in ik i  o k u ł.  w  L ip s k u  

przyjm uje od 1 1 —12  i od 2—3x/2 po południu  
R y n e k  3 2 ,  I I .  p .

Zajęcia poszukują
Panienka z u k o ń c z o n ą  III . kl. 

w y d z . p o s z u k u je  j a k ie g o ­
k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło sz e n ia  
d o  D z ia łu  I n s e r a to w e g o  „ N a­
p rz o d u " , u l. G o łę b ia  2.

Otangret w o ln y  o d  w o js k a  
^  p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ie d y .

Panna, o b e z n a n a  w  h a n d lu  
p a p ie ró w  i  z a ra z e m  ka- 

syerka p o s z u k u je  p o s a d y  w  
K ra k o w ie  z a  m a łe m  w y n a g ro ­
d z e n ie m . A d r e s : Ę . L a ro p e l 
S ta ry  S ącz . ... • ■"

1 kilo
I. ja k o ś c i  p o lę d w ic y  
P ra g s k ie j  s a la m i 
P o lsk ie j  k ie łb a s y  
P o lę d w . ,  
M o r ta d e l la  „ *
D e b re c z y ń s k ie j  s a la m i 
P a ry s k ie j  „
T y ro ls k ie j  „
L e b e rk i  „
G o ta js k ie j  „
B ru n s z w ic k ie f  „ 
W y b o ro w e j k ie łb a s y  
1  p a r a  d re z d e ń s k ic h  

w ir s t l i -•50
1  k łg . p r a g s k ie j  s z y n k i k u r a ­
c y jn e j p o  c e n a c h  ta rg o w y c h  
d o s ta rc z a  z a  z a l ic z k ą  w  5 k lg .

p a c z k a c h

PragerSchinken Export 
M . K O H N

Praga—Ziżkov, ul. Havlickowa 16/9.

Zajęcie znajdę
gfilku zdolnych czeladzi szew-
"  skich n a  ró ż n ą  ro b o tę  p r z y j­
m ie  z a ra z  S t. R e k u c k i, N o w y  
T a r s ,  R y n e k  29.

Ucznia d o  p r a k ty k i  l a t  13— 
14  p o s z u k u je  c u k ie rn ia  

H o r w a th a  w  S a m b o rz e .

O B I A D Y
m ię s n e  z  3 d a ń  p o  k o r . 1 '40  
w y d a je  „K u c h n ia  d o m o w a "
o d  god z . 12— 3, P o d w a le  3, 
p a r te r .  W  a b o n a m e n c ie  o p u s t

p ła c ę  W am , 
je ż e l i  W a sz e  
nagniotki, bro­
dawki i rogńw-

Riabaisam w  3-c li d n ia c h  
z u p e łn ie  n ie  u s u n ie . C e n a  za  
1  s ło ik  w ra z  z l is te m  g w a ­
r a n c y jn y m  K. 1*— . KEM ENY, 
Kaschau I, Postfach 12/110. W?gry

o s

X X I d z ie ln ic a  W ie lk ie g o  b r a ­
k o w a , p . P o d g ó rz e -P ła s z ó w , 
d o s ta rc z a  ziemniaków ja d a l ­
n y c h , b ia ły c h ,  w  k a ż d e j ilo śc i, 
p o c z ą w sz y  o d  100 k g . C e n a  
z o d s ta w ą  d o  d o m u  9 K or. 
Z a m ó w ie n ia  ty lk o  za  g o tó w ­
k ę  z a ła tw ia  s ię  o d w ro tn ie . 
T a m ż e  b ie d n ie js z a  lu d n o ś ć  
m o że  s o b ie  z a ro b ić  z ie m n ia k i 
z a  k o p a n ie , to  j e s t :  k o p ie  
d la  Z a rz ą d u  9 rz ą d k ó w , a 
d la  s ie b ie  1 r z ą d e k . J u ż  d u ­
żo lu d z i w  te n  s p o s ó b  z a o ­

p a t r u je  s ię  w  z ie m n ia k i.
Zarząd Dóbr.

+  Dra Schweizera A
paryskie *

Johimbin tabletki
F la k o n  p o  20, 50, 100 t a b le ­
te k  K o r. 5 ’50, 12 '20 , 2 2 '— . 
(Preparatif fortifikateur sexuel) 
Z n a k o m ity  ś r o d e k  p rz y  o s ła ­
b ie n iu  obydwu p łc i  ( Im p o te n z ) . 
W y s y łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

z a  p o b ra n ie m . ♦ 
ANTON GROSS, Dom wysyłko­
wy, Budapest VIII N., Josefs-

ring 23/4.

Narożny

p rz y  b a rd z o  r u c h l iw e j  u l ic y  
i p la c u  w  K ra k o w ie , k o rz y s tn y  
i o d p o w ie d n i n a  w y sz y n k , 
h a n d e l  k o r z e n n y  i  d e l ik a te ­
só w  i  t. p . j e s t  z a ra z  d o  w y ­
n a ję c ia . —  W ia d o m o ś ć  w  b iu ­
rz e  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  u l. G o ­
łę b ia  2.

Jedynymi artykułami
których cena się nie zm ieniła , sa

Przetwory mleczne:
„L ak to l“  m leko kw aśne Prof. Miecznikowa 

„ Y o g h u r t "  mleko bułgarskie 
„ K e f i r “

M i e s z a n k i  d i a  n i e m o w l ą t
stale z m leka od krów  zdrow ych w yrabiane.

LAKT0L“ , ul. Karmelicka 15.u

Potrzebne panienki d o  k r a -
w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. 

B ra c k a  6, II. p .

P o trz e b n i za ra z i

§  R Z A D O W O  U PR A W N IO N A  §

g FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH O
□  □
□  p o d  f i rm ą  Q

lo f irm y  Antoni Rogowski
{ ra k ó w , id ic a  .Z w ie rz y n ie - ' 

c k a  L. 5, I I . p.

K. Rżąca i Chmurski
□
D
□□

W  K R A K O W IE, RYNEK GŁÓW NY L. 2 9

JAKO 0FICYALNE MIEJSCE SUBSKRYPCYI
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA NA

Suflerki
lub

suflera

□
Li

w K rakow ie, u lica  św  G ertrudy  4

io sz u k u je  te a tr  m iejski. Z gło-
z e n ia  n a ty c h m ia s to w e  w  se -j 
r e ta ry a c ie  o d  9 — 12 ra n o .,

'H  w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i  p rz e m y s ło w e j T o w arz . 
—1 Lek. k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W O D Y  
—■ M IN E R A L N E , o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  
i-J w o d o m : B il iń s k ie j, G ie s h iib łe r s k ie j,  S e lte r sk ie j  V ic h y , 
Li M a ry e n b a d z k ie j, H o n jb u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  spe- 
L i eyaine le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 

la z is tą , k w a ś n ą ,  o ra z  wody mineralne normalne z p rz e -  
~ ! p isu  P ro f . J a w o rs k ie g o . —  S p rz e d a ż  c z ę śc io w a  w  a p te -  
L! k u c h  i  d ro g u e ry a c h . —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f ra n k o .

□□
U
□
O
□
□u
Li
O
L i□

572% wolną od podatku Anstryacką 
pożyczkę wojenną III. emisyi

zw rotną 1. października 1930 r.

na oryginalnych warunkach prospektu.
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